
Fundusze
Europejskie
Program Regionalny

Rzeczpospolita
Polska #  Śląskie. Unia Europejska I

Europejski Fundusz I  
Rozwoju Regionalnego |

Logotyp Nazwa instytucji

U S T R O Ń M u z e u m  U s tro ń sk ie
^  ^  C Ó R Y  R A D O Ś C I

Tytuł jednostki / publikacji / fotografii
Romantyczna miłość Józefa z Gojów, „Głos Ziemi Cieszyńskiej”, 25 lutego -  3 marca 1983 r., nr 8(1116), s. 5.

Ilość stron oryginału Ilość skanów Liczba plików publikacji

Autor

1 1
Wydawnictwo / zakład fotograficzny Skan okładki

1

Kazim ierz Kaszper C ieszyn

Miejsce wydania Rok wydania / Data powstania

Robotnicza Spółdzielnia
W ydawnicza „Prasa- 1980

Książka-R uch”

Sygnatura Rodzaj zasobu (np. zdjęcie, czasopismo itp.)

. . . w ycinek prasowy

Wymiary (wys x szer) Stan zachowania Charakterystyka skanowanego obiektu
1 7 ,4 x 3 9  cm

Hasła przedmiotowe (okres historyczny, postacie, miejsce)
XX  wiek, II wojna światowa, Józef Pilch, Tadeusz Reger, Kazim ierz Kaszper, Jura Gajdzica, Jan Wantuła, 
Polska Rzeczpospolita Ludowa, Ustroń, Cieszyn

Dłuższy artykuł przybliżający sylwetkę Józefa Pilcha, jako 
kontynuatora dzieła bibliofilskiego Jury Gajdzicy i Jana 
Wantuły, poświęcony pochodzeniu Józefa Pilcha, jego 
młodości oraz początkom działalności publicystycznej i 
popularyzatorskiej.

Hasła tematyczne (np. miasto, przemysł, kuźnia, letnicy itp.)
kultura, historia, bibliografia, Śląsk Cieszyński, książki, „Głos Ziemi Cieszyńskiej”, popularyzacja wiedzy, 
regionalizm, Robotnicze Towarzystwo Kulturalno -  Oświatowe „Siła”, Polska Partia Socjalistyczna, socjaliści, 
ruch spółdzielczy,

Prawa autorskie

Fundusze
Europejskie
Program Regionalny

Rzeczpospolita
Polska #  Śląskie. Unia Europejska I

Europejski Fundusz I  
Rozwoju Regionalnego |



'U iJ,

ł leż to razy przejeżdża­
łem tędy? Za oprószonym' 
biało-szarym pyłkiem 
centrum Goleszowa szo­

sa zakręcała w lewo, żeby 
wnet zakontrować w prawo 
i — wybrzuszając się w nie­
wielki pagórek — na powrót 
skręcić w lewo. Później, po 
ułożeniu się w kilka względ­
nie długich prostych i względ 
nie krętych zakrętasów dro­
ga nieomalże dosłownie za­
czynała cytować siebie 
sprzed kilku kilometrów. Ale 
tutaj nie docierał już lotny 
goleszowski cement, tu o- 
twierala się brama do „zie­
lonych” — jak je ochrzciła 
katowicka prasa — '..płuc: 
Śląska” ' do Ustronia, Ja- 
szowca, Dobki, Wisły, Czar­
nego,, Kubalonki, Istebnej, 
Jaworzynki i Koniakowa. Tu 
zaczyna! się słynny przy­
siółek Ustronia — Goje.

Oczywiście, wtedy nazwa 
nic mi nie mówiła. W o- 
strym zakręcie po prostu 
zmieniałem bieg. żeby nie 
tracąc obrotów wyprowadzić 
samochód na ostatni odcinek 
drogi do turystycznego Eldo­
rado. Wkrótce miałem za­
smakować wielkiego świata: 
łrotuarów pełnych pogod­
nych ludzi, straganów ugina­
jących się pod ciężarem ja­
rzyn i owoców, nieprzytom­
nych biesiad w zadymionych 

! restauracjach i w zawsze za­
tłoczonych kafejkach. Ta 
szczególna cywilizacja na­
rośl na organizmie przyrody 
jak magnes przyciągała w te 
strony chłopców z zachod­
nich zboczy gór.

Zaolziańskie Beskidy po­
siadały — i owszem — ideal­
ny teren dla rozwoju wiel­
kiej turystyki. Wyznacza go 
kilkunastokilometrowa doli­
na Łomnianki, obrzeżona z 
jednej strony Małym, z dru­
giej Wielkim Połomem, Sła- 
wiczem i rezerwatem leśnym 
Mionsz, Kozubową, Kikulą, 
Kiczerą i Jastrzębią. Od za­
klinowanej między stokami 
Salajki, przez Górną i Dolną 
ł.omnę, aż po Boconowice, 
będące dziś jednym z przed­
mieść Jabłonkowa, odwija 
się urokliwy pejzaż harmo­
nijnego współistnienia wy­
niosłych gór i przymilnej 
rzeczki, łagodnych kopców i 
dzikiego lasu, cichych poto­
ków i... rwących pociągów, 
przemykających po wysokim 
wiadukcie Koszycko-Bogu- 
mińskiej Kolei już to w kie­
runku słowackich Tatr. już 
to w krainę górniczych wie­
ży wyciągowych Zagłębia 
Ostrawsko-Karwióskiego.

Zaiste, idealne warunki, 
których jednak nie było i 
nie ma komu zaoferować! 
Ostrawskie mieszczaństwo 
dało pierwszeństwo Beskido­
wi frydlancko-frensztackie- 
mu z .takimi ośrodkami jak 
Czeladna, Ostrawiea, Stare 
Hamry, Baczwa, a domaior- 
sko usposobiony śląski miesz­
czuch i rolnik, inteligent i 
robotnik ponad turystyczny 
zgiełk przedkłada majestat 
przyrody i... wygodo w kosz­
townej wprawdzie lecz włas­
nej daczy. Dolina jest więc 
-tio;,,e obficie zastawiona sty­
lowymi „chatami” , ale ani 
.zielonymi płucami, ani tym 
bardziej deptakiem Zagłębia 

* nie została.
j ; Pobrze ..znąpą Uasę poko­

nuję w nietypowych warun- 
kaęłt: Od kilkunastu dni 

.mrozpy luty Usiłuje . sparali­
żować , f życie Podbeskidzia. 
Pada śnieg, marznie. Za pa-. 
i-d Wg ńe f.y  ty  ' p^ędfcą, za m Je- 
piają się vi bajęciżny ogró­
dek urótowej * zimy. Drogę 

'bśużdloą . głębokie....koicipy •; 
nie/garniętej śnieżnej .roażij * 
to zAów zlodowaciała ns- 
Wierżćhhia próbuję.'„ptest<>- 

rwać przyczepność' ópóń. 
i Prowadzi roni* Franciszek 

ish i adnik. Ten sam. który 
w lal- ich 50. jako asystent 
na kietmnku filologii pol­
skiej katowickiej . WSP. 
Współtw orzył wraz z Witol­
dem Nawrockim i Stanisła­
wem Wilczkiem przyszlos- 
ciowtą kadrę naukową śląs­
kiej humanistyki. Los chciał, 
że yyrócił na cieszyńskie 
śmieci i został redaktorem 
„Głosu” . później dyrekto­
rem biblioteki publicznej i 
przede wszystkim — bibliofi­
lem. Niestety marny z nie­
go pilot. Bardziej niz o.oii- 
,.ą interesuje sit- bib!iog"a- 
fią Józefa Pilcha. Nie jest 
pewien mianowicie, czy ten­
że publikował / 'H t, Z iem ­
skich kalendarzach, e/y też 
nie.

Bibliografia wszystkich 
prac Pilcha liczy ok. 100 po­
zycji, nie powinno mnie więc 
zakłopotanie pana Francisz-. 
ka dziwić, mimo to zazdrosz­
czę mu wyobcowania i z 
niejakim rozdrażiuieniem od-
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bieram jego obojętność na 
świat dookoiny określający 
bądź co bądź nasze w tej 
chwili bezpieczeństwo. W 
efekcie utknęliśmy w zaspie 
podczas próby dotarcia pod 
dom pana Józefa, boczną 
śródpolną dróżką.

Mniej więcej w tym miej­
scu, gdzie szosa, powtarzając 
goleszowski wyczyn, nie­
znacznie się podnosi zwija­
jąc się jednocześnie to w 
prawą, to w lewą stronę, 
przebiega granica między 
Cisownicą a Gojami. Nie opo­
dal leży punkt ciężkości pra­
wie że równobocznego 500- 
metrowego trójkąta, którego 
poszczególne wierzchołki wy­
znaczają bibliofilskie naz­
wiska Jury Gajdziey, Jana 
Wantuly i Józefa Pilcha.

Przychodzimy nie w porę. 
Pani Helena właśnie zabra­
ła się do gruntownych po­
rządków, a pan Józef... stra­
ci! glos. Ta przypadłość gard­
ła powraca co jakiś czas sku­
tecznie izolując go na kilka 
tygodni od ludzi. Wywiadu 
nie będzie.

Niebawem przekonuję się, 
że nie tylko z powodu cho­
roby gardła i ogólnej nie­
dyspozycji Józefa Pilcha 
muszę zwinąć magnetofon, 
spotkałem oto człowieka au­
tentycznie skromnego. Do­
strzegam to w chwili, gdy
— wręczając mi maszynopis 
krótkiej rozprawki o Józefie 
Gabrielu Mondscheinie aiias 
Andrzeju Chmurnym, pow­
stałej kilka miesięcy ternu, 
w czasie, kiedy nie mógł 
jeszcze, znać „Beskidzkich 
ścieżek pisarzy” Edmunda 
Rosnera i pomieszczonego 
tam eseju o „redaktorze i 
poecie” — Józef Pilch tłu­
maczy się. że nie miał za­
miaru podważać autorytetu i l! 
„rzetelnego — jak podkreślaW
— bodoczn, prawdzitcegc* 1 
erudyty, który zgromadził 
olbrzymi materiał", lecz 
zwyczajnie pragnał podzielić 
ślę z ' czyteln ik iem  odkry. k-ir. 
nieznanego cieszyńskiego 
wiersza Mondscheina.

Poza tym wielekroć pow­
tarza, odwołując się do ro­
syjskich przysłów, że „napi­
sanego piórem nie wyrą­
biesz toporem", „kadzenie 
szkodzi”  i że „o żyjących 
nie powinno się pisać” ... Ko­
ronny argument przeciw 
koncepcji wywiadu brzmiał: 
„A’ ie jestem godzien".

Jest dziedzicem''i konty­
nuatorem wyjątkowego acz 
ehdrakteryśłyćżnego dla Sląs- 
Jta Cieszyńskiego zjawiska, 
któremu na imię ii miłośnie- 
Iwo rodzinnej ziemi, i głębo­
ka znajomość, jej dziejów 
oraz kultury mieszkańców, 
j 1 so-rootict wo. i — zrodzone 
niejako z tych postaw, wraz 
z 'nimi 'kształtujące się i wy­
odrębniające w osobną ja­
kość. —- . bibliofilstwo. • Za 
protoplastę całej plejady o 
świeconych .Cięszyniakpw. u.- 
waza się Jurę Gajdzicę z Oi- 
sownicy, do historii prze­
szedł Jan Wanttitó.

W cisów nicko-gojowskim 
trójkącie pałeczka prze­
chodzi z rąk do rąk. Gaidzi- 
cę odkrył i spopularyzował 
Wantuła. od niego z kolei 
biblio- i regionofilskie flui­
dy przeszły na Józefa P il­
cha. Spotykali się prawie 
codziennie. W przeddzień 
śmierci, czekając na przyja­
ciela, Wantula zdążył mu 
zadedykować jedną ze swo­
ich książek...

Z zawodu jest ślusarzem. 
Przez 7 lat pracował w u- 
strońskiej fabrvee Brevellter 
Urban. W 1935 r. otrzymał 
zatrudnienie w Stowarzysze­
niu Spożywczym i fb-zpzcd-
nościowyra w Ustroniu. Jedr

noezrśnie aktywnie działał 
w Robotniczym Towarzy- 
stwie Kulturalno-Oświato­
wym „Siła” , był członkiem 
Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. Jest uczniem i spadko­
biercą idei Tadeusza Regera-
— pioniera ruchu socjalis­
tycznego na Śląsku. Podczas 
okupacji został aresztowany 
i wywieziony na roboty 
przymusowe do Niemiec, 
skąd w 1942 r. zbiegi i do 
końca wojny ukrywał się 
współpracując z podziem­
nym ruchem oporu. W 1945 
podjął pracę w Spółdzielni 
Spożywców „Konsum Robot­
niczy”  oraz wstąpił do Or­
ganizacji Młodzieżowej To­
warzystwa Uniwersytetów 
Robotniczych. Został kierow­
nikiem sekcji teatralnej, 
śpiewaezej i chóralnej. Prze­
chodząc w 1978 r. na emery­
turę był głównym księgo­
wym.

Trudno ustalić, jak się zo­
staje oświeconym Cieszynia- 
kiem. Niewątpliwie potrzeb­
ne są i predyspozycje cha­
rakterologiczne, i przychylne 
układy rodzinne, i ktoś z zew­
nątrz, kto potrafi cały zespół 
potencjalnych składników 
dostrzec i pchnąć na właści­
wą orbitę. Karol Piegza, 
emerytowany .dyrektor szko­
ły w Jabłonkowie, który 
uosabia dziś zaolziańskie ide­
ały regionałistyczne w;e wszy­
stkich właściwie dziedzinach 
twórczości, przyznaje, że 
kulturotwórczym i regionali- 
stycznym bakcylem został za­
rażony przez r>rz.vbvłvch na 
początku stulecia do orłow­
skiego gimnazjum krakgw - 
skich profesorów. "X"Pilch? 
Dokładnie' file wiadomo. 
Pewne jest, że wywodzi się z 
wiśłańskiego rodu, w którym 
powszechny był szacunek do 
książki, zwłaszcza religijnej, 
napisanej po polsku. Jego 
babcia również wywianowała 
dzieci — choć nie tak hojnie 
jak Gajdzica swoje — modli- 
tewrdkr.n.i. Brat matki nanc 
Józefa otrzymał „Modlitwy 
nabożne” w 1859 r., siostra — 
„Pieśni chrześcijańskie” z 
1773 r. Ten kancjonał nosi 
wyraźne ślady owędzenia. 
Leżał bowiem na jednym z 
bierwion , w kurnej . chacie i- 
jak wszystkie pozostałe przed 
mioty systematycznie był... 
wędzony wolno uchodzącym 
z paleniska dymem.

Przechodzimy do pracowni 
na piętrze. Jest . sterylnie 
czysta i jasna. Jedno 3-skrzy- 
dłewe okno wychodzi na Ma­
łą*!-Wielką Czantorię, drugie
— na Cisownicę.

Oglądam stare druki sta­
rannie przez J. Piichs zabez­
pieczone. Brakujące stronice 
są zastąpione fotokopiami, a 
nawet ręcznie- uzupełnione! 
Np. -„Pamiętnik z tcojny i 
niewoli’' Jana Szuścika z 1930 
r. kopcąy gię kilkcpną stroni­
cami zapełnionymi równym 
pochyłym muczkiem Józefa 
Pilcha.

Na biurku istne zgromadze­
nie białych — choć w czar­
nych. oprawach — kruków 
Pan Jgzef pokazuje małą, 
niepozorną książeczkę „Tę 
cenię chyba najbardziej. Ze 
względu na ofiarodawcę — 
zwierza się.' — Zobaczyłem ją 
u pastora Tlałki, bardzo zac­
nego człowieka. Wziąłem ją 
do ręki delikatnie, jak praw­
dziwy kruchy skarb. Emek 
zauważył, że jestem cały 
podekscytowany, nieomalże 
roztrzęsiony. „Podoba ci się?”
— zapytał. — Chciałbyś ją 
mieć?” „To jest marzenie”  — 
powiedziałem. — „No to ją 
sobie loez. Jest twoja" — u- 
słyszałem. Nie mogłem uwie­
rzyć. Pastor wziął pióro i na­
pisał na karcie, tytułowej.-

„Wiem, w jakie ręce drogą 
pamiątkę po Ojcu oddaję — 
przyjacielowi Józefowi P il- 
chowi — Eman”. I zwrócił 
się do mnie: .,Dzieci nie 
mam, nie wiadomo, co by się 
z nią stało” . Tak zostałem 
posiadaczem „Dróg Prawdzi­
wego Chrześcijaństwa” z 
1727 r.

Jest tu równ.eż kancjonał 
z 1717 r. — odnaleziony gdzieś 
na strychu w całkowitej roz­
sypce, w luźnych kartkach. 
J. Pilch zebrał to kłębowisko 
papieru i kurzu, dzięki pomo­
cy krakowskich antykwariu- 
szy zdobył fotokopię karty 
tytułowej i brakujących stro­
nic, i dal całość bprawić.

Jednakowoż najcenniejszą 
część zbioru stanowią druki 
socjalistyczne.

Nie byłoby tej pogodnej 
atmosfery pracowni Józefa 
Pilcha, gdyby nie wyrozu­
miałość żony Heleny. „Jest 
moim najlepszym doradcą” — 
stwierdza. A w jednym ze 
wspomnień pisze wprost: 
„Poza korzyścią społeczną, 
najlepszą i najmilszą pozo­
stałością z mojej działalności 
kulturalno-oświatowej oraz 
moich artystycznych pory­
wów pierwszych lat Polski 
Ludowej, jest małżeństwo z 
jedną z moich najlepszych 
,,absolwentek”, grającą do­
brze jak na scenie tak w ży­
ciu”.

Rzeczywiście, żony bibliofi­
lów mają swój cichy udział 
w szlachetnym hobby cie­
szyńskich bibliofilów. Zona 
Ludwika Brożka, kustosza 
cieszyńskiego muzeum, żar­
towała tylko: „Czyś ty ni ma 
błozyn? Takiś jest stary a 
jeszcze książki do chałupy 
smykosz!” .

Pani Helena twierdzi po 
prostu, że jak ktoś ma po­
wołanie, to bibliofilem zosta­
nie. Więc lepiej mu pomóc 
niż przeszkadzać.

Na pytanie, którą ze swoich 
prac pisarskich ceni najbar- 
azlej' — Jozef U!T'Ti TTch* wr,- 
hania odpowiada: wspomnie­
nia. Z różnych dziedzin spo­
łecznej i zawodowej aktyw­
ności je pisał. Warto ehyba 
pomyśleć o zebraniu ich w 
jedną całość?

drodze powrotnej roz­
ważamy mniej ma­
lowniczy aspekt bi­
bliofilstwa. „Gdyby 

się przyjrzeć bliżej cieszyń­
skim bibliofilom — powiada 
F, Zahradnik — okazałoby 
się, że wszyscy zbierali hsiąi- 
ki z myślą o przekazaniu ich 
miastu. Tymczasem magistrat 
zwyczajnie nie ma ich gdzie 
upehnąe”.

Niestety, ma rację. Naj­
większy i najwartościowszy 
dotychczas zbiór Ludwika 
Brożka powędrował do... So­
snowca i do „Ossolineum”. 
Zbiór innego wielkiego biblio­
fila, Wincentego Zająca został 
wprawdzie przez władze wo­
jewódzkie zakupiony z prze­
znaczeniem dla Cieszyna, ale 
po zgonie również wdowy 
przekształcił sic w kłopotli­
wy towar.

Bibliofile — a Józef Pilch 
bynajmniej nie jest tu wyjąt­
kiem — udostępniają zbiory 
niezliczonej ilości doktoran­
tów i magistrantów oraz zwy­
czajnym szperaczom, pragną­
cym wiedzieć o regionie tro­
chę wiccej niż potrafiły 
zmieścić podręczniki i jubile­
uszowe druki. A  zatem są 
przydatne i potrzebne! Dla­
czegóż wiec zostały skazane 
na śmierć wraz z zejściem 
ich właścicieli? Czyżbb łączy­
ła je z bibliofilami jakaś 
szczególna, wielka, roman­
tyczna i tragiczna zarazem 
miłość?


